Dogoterapia

Słysząc słowo dogoterapia- ludzie, którzy wcześniej nie zetknęli się z tym określeniem, zastanawiają się cóż to takiego. Wielu myśli, że to jedynie zabawa z psem, jednak jest to mylne pojęcie.

Dogoterapia jest wspomagającą formą terapii z udziałem psa prowadzonego przez przewodnika, z którym zwierze musi mieć doskonały kontakt, ufa mu i jest mu posłuszne.

Dogoterapii poddawane są np. osoby z porażeniem mózgowym, zespołem Downa, autystyczne, mające problem z motoryką, zamknięte w sobie, nadpobudliwe itp.

W trakcie takich zajęć pies wykonuje wiele czynności, które następnie naśladują osoby poddawane terapii. Pies stymuluje do naśladowania różnych czynności, np. siadania, chodzenia, przeskakiwania, podnoszenia różnych przedmiotów itd. 

Przy pomocy części ciała psa możliwe są porównania z ludzkimi częściami ciała- co zmusza do myślenia. Podczas bliskiego kontaktu z psem, np. w trakcie przytulania się do niego- człowiek relaksuje się i rozluźnia, zaprzyjaźnia z nim, co sprawia, że chętniej podąża w jego kierunku, gdy pies oddala się. Żywa, przyjemna istota jaką jest pies ułatwia usprawnianie motoryki. Wreszcie czasami zwierzę potrafi wzbudzić tak wielkie emocje, że zdarza się, iż osoba, która wcześniej nie mówiła zaczyna przełamywać barierę milczenia. Poprzez kontakt z psem osoby zamknięte w sobie nabierają pewności siebie i „otwierają” się, bo przecież pies zrobi wiele rzeczy, które one mu każą bez oporów, odmowy i kaprysów. Pies akceptuje je takimi, jakie są- nie ubliży i nie wyśmieje.

Oczywiście należy mieć świadomość, że to co jest tutaj napisane, jest jedynie namiastką tego, na czym polega dogoterapia, ale to pozwala mieć chociażby zarys wyobrażeń o niej.

Ważną sprawą jest to, że każde ćwiczenie musi być odpowiednio dobrane w zależności od potrzeb osoby, bądź grupy z którą pies pracuje w danym momencie. W związku z tym pies „terapeuta” musi być bardzo cierpliwy, mieć zrównoważony charakter- bez cienia agresji, chętny do zabawy i wykonywania różnych poleceń- nie tylko tych wydawanych przez swego przewodnika, bardzo odporny psychicznie i znać wiele „sztuczek”. Musi być chętny do nauki, albowiem jego nauka w trakcie pracy z osobami wymagającymi szczególnej troski trwa cały czas.


Należy pamiętać o tym, co zostało napisane na początku: dogoterapia jest terapią wspomagającą. Często przy jej pomocy uzyskuje się wiele pozytywnych efektów, ale nic nie dzieje się błyskawicznie. Trzeba na nie pracować ciężko i systematycznie.
Przemyślenia Wisana z dogoterapii.
Witam Wszystkich!

Mam na imię Wisan - jestem prawie pięcioletnim golden retrieverem, zostałem wyszkolony do dogoterapii. Moją przewodniczką jest Mira.

 Już dwa lata pomagamy dzieciom szczególnej troski. 

Postaram się z wami podzielić swoimi przeżyciami i obserwacjami z zajęć dogoterapii prowadzonymi z dziećmi w przedszkolu.

Mamy dwie różne grupy dzieci.

Grupa I- w której dzieci poruszają się w miarę samodzielnie i grupa II- gdzie dzieci są całkowicie uzależnione od pomocy innych osób. 

Kiedy pojawiłem się pierwszy raz u dzieci z I-ej grupy zauważyłem, że część z nich trzyma się z dala i nie najmniejszej ochoty zbliżyć się do mnie, a część co prawda zaciekawiona, ale trzyma się ode mnie raczej z dala. Nic dziwnego- pewnie pierwszy raz dzieci miały wizytę takiego kosmatego gościa jak ja. Starałem się na różne sposoby zainteresować i zachęcić dzieci do wspólnych ćwiczeń. Czołgałem się i skakałem przez kółko, podchodziłem i dawałem łapę- jednak tylko u części dzieci zdołałem wzbudzić zaufanie. Nie nastąpiło to jednak od razu.

Z tymi dziećmi zaczęliśmy ćwiczenia ruchowe i mowy. Natomiast z pozostałymi dziećmi potrzeba było spokojnego, rozważnego działania i cierpliwości.

Podchodziłem do dzieci spokojnie, kładłem się tak blisko, aby czuły ciepło i miękkość mojego futerka. Wiedziałem, że z czasem ich obawy co do mojej osoby będą zanikać. Okazuje się, że mój psi nos po raz kolejny mnie nie zawiódł. 

W miarę jak upływa czas- z zajęć na zajęcia zaufanie dzieci do mnie jest coraz większe. Bywa, że te, które trzymały się cały czas na uboczu potrafią się już zbliżyć do mnie bez obawy. Na tym etapie, na jakim teraz jesteśmy- czas poświęcony jest każdemu dziecku z osobna, jednak mam nadzieję, że nadejdzie moment, gdy dzieci zaczną pracować w grupie.


Natomiast jeśli chodzi o moją drugą grupę dzieci- początek był również trudny. Te dzieci również nie były przyzwyczajone, by ktoś taki jak ja przebywał między nimi. Kładąc się między nimi nie czułem, by były rozluźnione i zainteresowane mną. Te dzieciaki nie okazywały strachu, czy niechęci, ale czasami wyczuwałem ogromne napięcie. Jednak i u nich w miarę upływu czasu widać było, że przyzwyczajają się do mnie.

Leżąc czasami na moim boku mają tak ogromnie zdziwione oczęta, a zarazem tak bardzo zadowolone.

Ich rączki prowadzone przez kogoś w geście głaskania mnie robią się cieplutkie i rozluźnione. 

Bywa czasami, że moja bardzo bliska obecność wybudza dziecko i ożywia. 

To są dopiero początki- przeszliśmy proces wspólnego oswajania i poznawania. Przed nami jeszcze wiele wspólnej pracy i trudnych chwil, ale moje psie serce jest dla nich szeroko otwarte i wierzę, że serduszka moich małych przyjaciół zaczną się dla mnie również otwierać. 

Łapa dla wszystkich – Wisiu
Mirosława Opałka
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